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  Główni bohaterowie:


  BIAŁY DOM


  Jack Ryan: prezydent Stanów Zjednoczonych


  Scott Adler: sekretarz stanu


  Mary Pat Foley: dyrektor wywiadu narodowego


  Robert Burgess: sekretarz obrony


  Jay Canfield: dyrektor CIA


  Arnold „Arnie” van Damm: szef sztabu prezydenta Ryana


  Gary Montgomery: agent specjalny Secret Service, dowódca osobistej ochrony prezydenta


  CAMPUS


  John Clark


  Domingo „Ding” Chavez


  Jack Ryan junior


  Dominic Caruso


  Adara Sherman


  Bartosz „Midas” Jankowski


  Gavin Biery


  Lisanne Robertson: dyrektor transportu


  Monzaki Yukiko: funkcjonariusz wywiadu japońskiego


  PORT ANGELES, BAZA LOTNICTWA STRAŻY WYBRZEŻA STANÓW ZJEDNOCZONYCH


  komandor podporucznik Andrew Slaznik: pilot śmigłowca MH-65 Dolphin


  starszy mat Lance Kitchen: nurek ratownik z załogi dolphina


  USS „ROGUE”, OKRĘT PATROLOWY TYPU CYCLONE


  komandor podporucznik Jimmy Akana: kapitan


  starszy mat Raymond Cooper: operator bezzałogowego aparatu latającego RQ-20 Puma


  ZAŁOGA ŁODZI HYBRYDOWEJ NA OKRĘCIE USS „ROGUE”


  porucznik Steven Gitlin


  Bill Knight


  Bobby Rose


  podoficer Peavy


  podoficer Ridgeway


  OKRĘT USS „MERIWETHER”


  Dave Holloway: kapitan


  CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA


  Zhao Chengzhi: sekretarz generalny Komunistycznej Partii Chin


  Huang Ju: pułkownik, Centralne Biuro Bezpieczeństwa, dowódca ochrony przewodniczącego Zhao


  Li Zhengsheng: minister spraw zagranicznych


  Xu Jinlong: generał Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, dyrektor Centralnego Biura Bezpieczeństwa


  Ma Xiannian: generał Armii Wyzwolenia Ludowego


  Long Yun: pułkownik, Centralne Biuro Bezpieczeństwa, dowódca ochrony ministra Li


  TEKSAS


  Eddie Feng: tajwański dziennikarz


  Magdalena Rojas: trzynastoletnia ofiara handlu ludźmi


  Blanca Limón: trzynastoletnia ofiara handlu ludźmi


  Ernie Pacheco vel Matarife (Rzeźnik)


  Lupe: podwładna Matarife


  Emilio Zambrano: wysoko postawiony członek kartelu


  Roy Calderon: funkcjonariusz Wydziału Bezpieczeństwa Publicznego w Teksasie


  Kelsey Callahan: agentka specjalna FBI, dowódca jednostki zwalczania przestępczości przeciwko dzieciom w Dallas


  John Olson: agent specjalny FBI, członek jednostki zwalczania przestępczości przeciwko dzieciom w Dallas


  Dobrze ufortyfikowane miasto to takie, którego mury tworzą


  ludzie, a nie cegły.


  Likurg


  Nie będę marnował swych dni, próbując je przedłużyć.


  Wykorzystam każdą chwilę.


  Jack London


  Prolog
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  Kilkunastu mężczyzn ubranych w jasnopomarańczowe kombinezony i białe kaski niczym stado mrówek rozbiegło się po pokładach CGSL „Oriona”, mierzącego trzysta dziewięćdziesiąt sześć metrów długości okrętu flagowego China Global Shipping Lines. Powietrze wypełnił głuchy łoskot uderzających o siebie metalowych skrzynek, dokładając basową nutę do terkotu kół zębatych i skowytu lin rozwijanych z wielkich bębnów. Do pracy wzięły się monstrualne pomarańczowe suwnice, wysokie na pięćdziesiąt metrów, których żurawie raz po raz wznosiły się i opadały, przenosząc z nabrzeża na pokład białe, zielone, niebieskie i czerwone metalowe kontenery o standardowej długości dwudziestu stóp, czyli tzw. TEU.


  Gao Tian, szef tej chmary mrówek, stał na betonowym nabrzeżu portu Dalian, jednego z największych centrów przeładunkowych w Chinach, i w porównaniu z górą kontenerów ustawionych obok potężnego statku wydawał się niesłychanie maleńki. Podobnie też się czuł. Zamachał swoją zdrową ręką i powiedział kilka słów do nadajnika radiowego, który miał przypięty na piersi do roboczego kombinezonu. Szeroki uśmiech na jego twarzy kontrastował z otaczającą go nerwową bieganiną. Zaabsorbowani pracą dokerzy nie mieli chwili, żeby podnieść wzrok na jego młócącą powietrze rękę, ale za to nasłuchiwali uważnie jego głosu, który rozbrzmiewał z ich własnych odbiorników. Zadaniem Gao Tiana było koordynowanie prac i dopilnowanie, aby przeładunek odbył się szybko i bezpiecznie; spośród wszystkich ludzi obecnych na nabrzeżu to właśnie Gao najlepiej zdawał sobie sprawę z rozmaitych zagrożeń.


  Każdego roku po powierzchni globu przemieszcza się prawie siedemset pięćdziesiąt milionów tych wszechobecnych metalowych skrzynek – co przekłada się na mniej więcej jedenaście bilionów kilogramów najróżniejszych ładunków – przewożonych ciężarówkami, pociągami i statkami towarowymi. Około stu osiemdziesięciu milionów kontenerów wyjeżdża z Chin, a spośród nich grubo ponad dziesięć milionów przechodzi przez port Dalian, na takich statkach jak „Orion”.


  Praca dokera bywa stresująca, ale Gao Tian miał dziś szczególne trudności z koncentracją, ponieważ myślał o tym, że wreszcie mu się w życiu poszczęściło.


  Gao miał czterdzieści jeden lat, przerzedzające się czarne włosy i okrągłą twarz, która sprawiała wrażenie wiecznie uśmiechniętej – jeden z jego kolegów stwierdził kiedyś, że zawsze wygląda, jakby właśnie wysikał się do wody w basenie. Nie był postawny ani szczególnie silny. Prawdę mówiąc, Gao miał wiele powodów, żeby przeklinać los. Trzy lata temu zdarzył się wypadek, w którym stracił trzy palce prawej dłoni. Na wiązaniu mocującym urwała się śruba rzymska, przez co kontener się poluzował i przesunął – zaledwie o kilka centymetrów, ale to wystarczyło, żeby z palców uwięzionych między stalową grodzią statku a dwudziestotonową skrzynią została miazga przypominająca rozsmarowany na metalu dżem porzeczkowy.


  Teraz ręka, w której został mu kciuk plus jeden palec, była niezbyt przydatna, ale mógł nią przynajmniej ustawić antenę radioodbiornika i wciskać włącznik, co pozwalało mu dyrygować pracą operatorów żurawi i kilkunastu ludzi w pomarańczowych kombinezonach oraz pilnować, by stosy kontenerów były prawidłowo i sprawnie ładowane na pokład. Gao nie zarabiał ani trochę więcej jako główny koordynator przeładunku, ale zważywszy na jego niesprawną rękę, miał szczęście, że szef w ogóle pozwolił mu zachować pracę. Zresztą wydawało się logiczne, że ludzie wykonujący najcięższe i najniebezpieczniejsze zadania dostawali dziennie kilka juanów więcej niż ktoś, kto tylko stał na nabrzeżu i wydawał polecenia przez radio.


  Inni członkowie ekipy mogli z czasem awansować na nadzorcę z prawdziwego zdarzenia, takiego z własnym biurem, ale Gao wiedział, że nie ma co na to liczyć. Przez te wszystkie lata nigdy nie oddalił się bardziej niż na sto kilometrów od Dalian, gdzie przyszedł na świat – najdalsze wyprawy, jakie mu się zdarzały, to odwiedziny u matki jego żony, która mieszkała w niewielkim państwowym gospodarstwie rolnym na północ od miasta.


  Gao zdążył się już w dużej mierze pogodzić ze swym losem, kiedy trzy tygodnie temu niespodziewanie wizytę złożył mu człowiek z czerwonym okiem. Mężczyzna zaoferował niemałą sumę za to, aby konkretny kontener został umieszczony w konkretnym miejscu na konkretnym statku. Ku zdumieniu Gao sytuacja powtórzyła się jeszcze dwukrotnie i za każdym razem nieznajomy przekazywał mu kopertę pełną pieniędzy, a także ustne instrukcje. Gao musiał nauczyć się na pamięć numeru właściwego kontenera i nie wolno mu było nigdzie go sobie zapisać.


  Dzisiaj człowiek z czerwonym okiem zażyczył sobie dwóch kontenerów – PBCU-112128-1 i PBCU-112128-2 – które miały zostać załadowane obok siebie mniej więcej pośrodku pokładu.


  CGSL „Orion” należał do klasy bardzo dużych kontenerowców określanych jako ULCV. Statek o długości niemal czterystu metrów i zanurzeniu wynoszącym szesnaście metrów był dostatecznie głęboki, by zaczynając od samego dna ładowni, dało się na nim ustawić jeden na drugim osiemnaście dwudziestostopowych kontenerów. Wszerz pięćdziesięciotrzymetrowego pokładu mieściły się w szeregu aż dwadzieścia trzy TEU. Wszystkie kontenery wyglądały praktycznie tak samo, więc jedna szaro-niebieska skrzynia z namalowanym w każdym rogu dyskretnym białym znakiem X z łatwością zginie pośród szesnastu tysięcy innych, o równie przytłumionych kolorach, ustawionych pod nim, nad nim i wszędzie naokoło. Numery PBCU-112128-1 i PBCU-112128-2 nie były trudne do zapamiętania – to dobrze, bo Gao myślał już głównie o tym, na co wyda pieniądze, które zapłacił mu człowiek z czerwonym okiem. Za każdym razem, gdy pomagał ustawić w określonym miejscu kontener, który tak czy inaczej miał trafić na statek, dostawał od niego dodatkowe dziewięćset juanów, co stanowiło równowartość mniej więcej stu pięćdziesięciu dolarów amerykańskich. Dla kogoś zarabiającego miesięcznie siedem tysięcy juanów była to całkiem przyzwoita sumka.


  Gao podejrzewał, że jego dobroczyńca pracował dla triad i chciał, aby jego pełna narkotyków lub innych nielegalnych materiałów skrzynia została ukryta w samym środku stosu takich samych kontenerów, co zmniejszało ryzyko wykrycia przez służby. Gao był człowiekiem moralnym i z zasady sprzeciwiał się narkotykom, ale dziewięćset juanów to w końcu dziewięćset juanów, dlatego sam przed sobą usprawiedliwiał się tym, że przecież tak naprawdę nie ma pojęcia, co znajduje się w kontenerze. Człowiek z czerwonym okiem zapewniał go, że zależało mu jedynie na przyspieszeniu wyładunku, kiedy jego przesyłka dotrze już do portu docelowego. Gao wierzył mu więc na słowo i brał pieniądze, choć zdawał sobie sprawę, że podobne tłumaczenia są równie mętne, jak oko jego zleceniodawcy. Był jednak w stanie trochę zagłuszyć poczucie winy, rozmyślając o tym, w jaki sposób spożytkuje ten najnowszy zastrzyk gotówki.


  Zachowując bezpieczną odległość od dyndających linek i latających nad głową kontenerów, Gao zgodnie z instrukcjami namierzył kontenery PBCU-112128-1 i PBCU-112128-2. Na każdym z nich odnalazł kod kreskowy, który zeskanował czytnikiem zawieszonym przy pasie. Następnie, koordynując pracę operatora drugiego dźwigu i dokerów znajdujących się za kominem i mostkiem „Oriona”, nakierował dwie szaro-niebieskie skrzynie na wyznaczone miejsce, siedem warstw ponad najniższym pokładem, dziesięć rzędów za białą nadbudówką mostku i jedenaście rzędów od prawej burty. Wszystko – od pierwszego wciśnięcia włącznika na nadajniku radiowym ocalałym palcem do chwili zamknięcia krzywek na listwach mocujących umieszczonych w rogach obu kontenerów w celu unieruchomienia ładunku – zajęło niecałe sześć minut.


  Po wykonaniu zadania Gao zaczął znów machać ręką i mówić przez radio, zawiadując pracą operatorów dźwigu i dokerów, którzy stopniowo zapełniali pokład „Oriona”, nie mając pojęcia o jego sekretnym układzie z czerwonookim mężczyzną. Szef stada mrówek, bogatszy o dziewięćset juanów, uśmiechnął się do siebie. Już wyobrażał sobie te świnie, które będzie mógł teraz kupić dla teściowej. Naprawdę ją lubił. Była dobrą, łagodną kobietą i zasługiwała na kilka nowych świń.


  Generał Xu Jinlong z Centralnego Biura Bezpieczeństwa nachylił się z dłońmi złączonymi za plecami, żeby przez aparat zamocowany na statywie popatrzeć z góry na dachy dzielnicy mieszkalnej Chunhe oraz budynki przemysłowe na całej długości portu Dalian. Jak przystało na żołnierza z prawdziwego zdarzenia, Xu był szeroki w barach, miał duże dłonie i umięśnione przedramiona człowieka, który spędza więcej czasu w terenie niż w biurze. Towarzyszyło mu dwóch adiutantów. Jeden, zachowujący się bardziej swobodnie, stał tuż obok, gotowy przyjąć rozkazy bądź udzielić jakiejś rady. Drugi, młodo wyglądający mężczyzna w czarnych okularach przeciwsłonecznych, zajął miejsce kilka kroków za nimi, gdzie ze złączonymi z przodu rękami i lekko pochyloną głową czekał na wezwanie.


  Wszyscy trzej stali w cieniu małego zagajnika drzew orzechowych na żwirowym poboczu Zhongnan Road, na północ od Haizhiyun Park i parku krajobrazowego Laohutan. W tych lasach żyło wiele chronionych gatunków ptaków i roślin, dzięki czemu przechodzący obok spacerowicze nie zwracali zbytniej uwagi na potężny, osiemsetmilimetrowy teleobiektyw, wystający z cyfrowego aparatu jak lufa armaty. Sam aparat był tylko nieistotnym dodatkiem, mającym usprawiedliwić użycie wielkiego obiektywu. Ostatnie, czego życzyłby sobie generał, to cyfrowy dowód jego poczynań. Nie przyszedł tu bowiem, by podziwiać piękno tutejszych wodospadów czy zjawiskowych rzeźb z korzeni drzew. W tej chwili interesowało go wyłącznie to, co działo się na północ stąd, nad samym brzegiem morza, w tętniących życiem dokach portu Dalian.


  Obowiązki Centralnego Biura Bezpieczeństwa, odpowiedzialnego za ochronę najważniejszych przywódców politycznych w Chinach, były analogiczne do amerykańskiego Secret Service. Funkcjonariusze CBB kładli jednak znacznie większy nacisk na dyskrecję, szczególnie ci podlegający generałowi Xu.


  Xu stał nieruchomo, z okiem przyciśniętym do aparatu, obserwując sytuację z wytężoną uwagą. Ciemny garnitur, który zazwyczaj nosił pięćdziesięciosześcioletni generał, pozwalał mu z łatwością wtapiać się w tłum podobnie ubranych biznesmenów i urzędników w okolicach jego biura w centrum Pekinu. Ale Pekin leżał czterysta sześćdziesiąt kilometrów stąd, a tutaj, na poboczu drogi biegnącej wzdłuż wybrzeża Morza Żółtego, garnitur zwracałby niepożądaną uwagę osób postronnych. Dlatego w ten nadspodziewanie gorący i duszny wrześniowy dzień generał wybrał luźne spodnie khaki, białą koszulę z podwiniętymi rękawami i beżową kamizelkę fotograficzną z lekkiego nylonu, która skrywała wciśnięty za pas półautomatyczny pistolet Taurus. Jego towarzysze ubrali się podobnie, a młody funkcjonariusz nazwiskiem Tan założył także ciemne okulary zasłaniające mocno przekrwione oko. Wszyscy trzej byli wysocy i dobrze zbudowani, ponieważ wymagała tego od nich praca.


  Zarówno generał, jak i jego dziesięć lat młodszy protegowany, Long Yun, wywodzili się z korpusu oficerskiego Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. Z kolei Tan, o dekadę młodszy od Longa, rozpoczął karierę w Ludowej Policji Zbrojnej. Dawniej świetnie rokował, ale wszystko się zmieniło, kiedy przy każdym kichnięciu zaczęły mu pękać naczynka krwionośne wokół źrenicy prawego oka. Szczegółowe badania ujawniły, że jego wzrok ani trochę się nie pogorszył, ale widok ten napawał obrzydzeniem generała Xu, dlatego od tej pory starał się trzymać młodego funkcjonariusza na dystans. To również on zasugerował, aby Tan zaczął zawsze i wszędzie nosić okulary przeciwsłoneczne, nawet pod dachem czy w pochmurne dni. Nie mógł pozwolić, by sekretarz generalny bądź jakiś inny ważny dygnitarz partyjny pomyślał sobie, że jeden z ochraniających go ludzi jest na wpół ślepy albo, co jeszcze gorsze, pijany na służbie.


  Xu otarł chusteczką pot z wysokiego czoła, po czym odezwał się, nie odrywając wzroku od aparatu:


  – Towarzyszu Tan, ufacie temu swojemu portowemu kalece?


  Buty Tana zachrzęściły na żwirze, gdy postąpił krok do przodu.


  – Tak, panie generale – odparł. – Przeprowadziłem z nim w sumie trzy transakcje, w tygodniowych odstępach. Za pierwszym i drugim razem wybrałem kontener całkiem losowo spośród całego ładunku jadącego do Stanów Zjednoczonych. Przez te trzy tygodnie Gao Tian nikomu ani słowem nie pisnął o naszym układzie, nawet własnej żonie.


  – Zdumiewające – skomentował ironicznie Xu, choć wątpił w to, że Tan wyłowił sarkazm w jego głosie. Jaki trzeźwo myślący mężczyzna zwierzyłby się żonie z tego, że niespodziewanie trafiła mu się spora suma pieniędzy?


  Generał odsunął się od aparatu i z głuchym trzaskiem rozprostował kości. Widział teraz, że popełnił błąd, zlecając negocjacje komuś ze swojego osobistego personelu, ale nigdy głośno by się do tego nie przyznał. Decyzje w sprawie kontenerowca „Orion” zapadły, jeszcze zanim nawiązał kontakt z człowiekiem znanym jako Coronet. Kolejne operacje będą już przebiegały znacznie sprawniej – i dzięki temu zmniejszy się ryzyko, że ktoś powiąże je z nim lub jego organizacją.


  – Bogowie dali ludziom usta – stwierdził generał. – A z doświadczenia wiem, że ludzie rzadko wiedzą, kiedy powinni trzymać je zamknięte na kłódkę. Cała ta akcja musi zostać zachowana w tajemnicy. Nie możemy dopuścić, aby twój człowiek komuś o tym wspomniał… Kiedykolwiek. – Tu spojrzał na Tana. – Rozumiesz?


  – Oczywiście – przytaknął młodszy funkcjonariusz, ale Xu nie był przekonany, czy mówi szczerze.


  – Musisz go zabić – doprecyzował.


  Tan zbladł, słysząc rozkaz, co potwierdziło podejrzenia generała.


  – Oczywiście – powtórzył młody mężczyzna.


  – Jeszcze dzisiaj – dodał Xu. Męczyło go, że temu człowiekowi zawsze trzeba wyłożyć kawę na ławę.


  Tan wyprężył się i lekko skinął głową.


  – O-oczywiście – wyjąkał po raz kolejny, jak gdyby z głowy wyparowały mu wszelkie inne słowa.


  Generał westchnął, znużony tą jałową rozmową. Kiwnął głową w stronę statywu.


  – Zabierz obiektyw i resztę sprzętu – polecił. – Ale uważaj, jak będziesz wszystko pakował. Nie wolno trwonić pieniędzy ludu poprzez niechlujne obchodzenie się z wyposażeniem.


  Zanim Tan zdążył jeszcze raz powiedzieć to samo, Xu odwrócił się do Long Yuna i rzucił znaczące spojrzenie w kierunku auta.


  Long Yun usiadł za kierownicą, podczas gdy generał tradycyjnie usadowił się na tylnym siedzeniu, po prawej stronie, dzięki czemu mogli swobodnie rozmawiać w trakcie jazdy.


  Na zewnątrz Tan gorączkowo krzątał się po żwirze, chowając aparat do torby. Z pewnością świadomość, że jego zwierzchnik czujnie obserwuje go przez przyciemniane szyby, nie pomagała mu opanować nerwów.


  – Jedź za tym półgłówkiem – poinstruował Long Yuna generał. – Kiedy już zabije kalekę, jego też trzeba będzie uciszyć. Obawiam się, że twój kolega Tan nie nadaje się do spraw wymagających finezji i dyskrecji. Nawet jeśli ten dureń w porcie jeszcze nie zaczął przechwalać się przed kumplami, to ktoś bez wątpienia zauważył, że spotykał się z człowiekiem o tak ohydnym oku. Statek dopłynie do Stanów Zjednoczonych za dwa tygodnie. Jestem przekonany, że po tym… incydencie nie zostanie żaden ślad, ale Amerykanie są znani ze skrupulatności. Absolutnie nic nie może łączyć „Oriona” z naszym biurem. Czy wyrażam się jasno?


  Long Yun odwrócił się do generała i wyszczerzył zęby w uśmiechu.


  – Oczywiście.


  Rozdział 1
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  Jack Ryan junior siedział za kierownicą zakurzonego forda taurusa, którego zaparkował już po raz czwarty w ciągu ostatnich siedmiu godzin. Przejechał dłonią po ciemnobrązowej brodzie, próbując nie myśleć o pełnym pęcherzu, który coraz bardziej dawał mu się we znaki. Oparł ręce na kierownicy i wpatrywał się w ciemność. Dallas to miasto znane z tego, że jest tam parno nawet jesienią, ale ta wrześniowa noc okazała się dość chłodna, dlatego dwaj mężczyźni w samochodzie prawie całkiem przymknęli okna i wyłączyli klimatyzację.


  Sfatygowany ford, liczący sobie zaledwie dwa lata, był w rzeczywistości w znacznie lepszym stanie, niż na to wyglądał. Taurus to jeden z niewielu modeli mogących z powodzeniem służyć jako radiowóz, ale jeśli tylko spryskać go czarną farbą w sprayu i w odpowiednich miejscach zaaplikować wgniecenia na drzwiach i zderzakach, od razu przeistacza się w trefnie wyglądającego rzęcha, którego ci sami policjanci uznaliby pewnie za pojazd dilerów metamfetaminy. Choć pod względem technicznym niczego mu nie brakowało, samochód cuchnął jak spleśniały ser i przepocone skarpetki z siłowni – więc dobrze wtapiał się w otoczenie w ten szemranej dzielnicy w południowym Dallas.


  Wystarczyło poszperać chwilę w Internecie, żeby wyczytać, że skrzyżowanie mieszczące się trzy przecznice stąd to jeden z pięciu punktów w Dallas, gdzie najłatwiej dostać od kogoś nożem. Dziś wieczorem nie odnotowano jeszcze żadnej napaści, przynajmniej z tego, co wiedział Ryan, ale noc była ciągle młoda. W każdym razie dochodzący z niezbyt dużej odległości brzęk rozbijanych na chodniku butelek sygnalizował, że być może jeszcze dziś poleje się krew.


  Ryan postukał kciukiem o kierownicę i spojrzał na zegarek. Jeszcze kilka minut i stan jego pęcherza osiągnie masę krytyczną. Na tylnym siedzeniu miał butelkę Gatorade, którą trzymał na wypadek sytuacji awaryjnej, takiej jak ta, ale naprawdę marzył o tym, żeby choć na chwilę wysiąść i rozprostować nogi – nawet jeśli musiałby się wysikać za cuchnącym śmietnikiem, z którego wysypywały się kartony po pizzy, w alejce zawalonej połamanymi strzykawkami i zużytymi prezerwatywami.


  W ciągu tych czterdziestu dwóch minut, odkąd zaparkował między tylnymi drzwiami meksykańskiego spożywczaka a sklepem sprzedającym maszyny do szycia, Jack widział, jak do klubu ze striptizem Casita Roja po drugiej stronie ulicy wchodzi sześciu facetów, sami Azjaci. Przez te same czterdzieści dwie minuty w uliczce pojawił się też bezdomny, który ledwo trzymał się na nogach i cały się obrzygał, grafficiarz, który złożył swój podpis na ścianie sklepu z maszynami do szycia, i dwie prostytutki, obsługujące klientów pod surowym ceglanym murem za śmietnikiem w smętnym świetle ulicznej latarni otoczonej aureolą ciem.


  – Gdyby moja matka mogła mnie teraz zobaczyć – wymamrotał pod nosem Ryan, stukając w podłokietnik taurusa.


  – Mówiłeś coś? – zapytał siedzący obok Bartosz Jankowski zwany „Midasem”. Podobnie jak Jack nosił brodę i był ubrany w zapiętą od góry do dołu luźną koszulę z krótkimi rękawami, która zakrywała wciśnięty za pas spodni pistolet Smith & Wesson M&P Shield. Na szyi miał zawieszony zwój miedzianego drutu. Hollywoodzkie filmy stworzyły iluzję, że cały osprzęt komunikacyjny, łącznie z mikrofonem i odbiornikiem radiowym, z łatwością mieści się w maleńkim kawałku plastiku wkładanym do ucha. Niestety, nie jest to takie proste. Istnieją oczywiście miniaturowe mikrofony, ale nadal wymagają radioodbiornika i jakiegoś źródła zasilania. Członkowie Campusu używali mikrofonu bliskiego zasięgu Profilo na zakładanej na szyję pętli indukcyjnej w połączeniu z małą douszną słuchawką w cielistym kolorze. Specjalnie stworzony system aktywacji głosowej wyeliminował konieczność wciskania guzika, aby przejść w tryb mówienia. Cały zestaw napędzała przenośna radiostacja Motorola o rozmiarze mniej więcej grubej talii kart.


  – Po prostu rozmyślam o ekscytującym życiu szpiega – odparł Ryan. – Za parę minut będę musiał się odlać.


  Za pośrednictwem zaszyfrowanej sieci ich rozmowy słuchały cztery dodatkowe pary uszu. Ryan miał nadzieję, że Midas też wyrazi potrzebę zrobienia sobie przerwy, dzięki czemu wyda się nieco bardziej ludzki. Nic z tego. Jankowski był stosunkowo od niedawna w Campusie, ale Jack zdążył już odbyć na tyle dużo wspólnych misji z emerytowanym oficerem Delta Force, by wiedzieć, że posiadał on pęcherz ze stali.


  – Ja byłem się odlać godzinę temu – w słuchawce Jacka rozległ się zadowolony z siebie głos Domingo „Dinga” Chaveza. – Kiedy założyłem mikrofon.


  Chavez, wysoko postawiony członek Campusu – i były funkcjonariusz CIA – trafnie odgadł następny przystanek śledzonego przez nich celu i zjawił się na miejscu odpowiednio wcześnie, aby przymocować magnetyczny mikrofon o wysokiej czułości do lampy przed drzwiami Casita Roja. Urządzenie rozmiaru pudełka od zapałek transmitowało sygnał na zakodowanej częstotliwości, z której korzystał ich zespół. Zadziwiające, jak wiele przydatnych informacji wywiadowczych można uzyskać od ludzi w chwili, gdy przekraczają próg nieznanego miejsca. Nawet jeśli są sami, bo czasem zdarza im się gadać do siebie.


  – Kiedy byłem w środku, wypiłem kilka łyków dobrze schłodzonego piwa – prowokował dalej Chavez. – Musiałem się wtopić w tłum, wiesz, wczuć się w klimat.


  Ani słowem nie wspomniał jednak o roznegliżowanych dziewczynach wyginających się na scenie. Jego teść, dyrektor ds. operacyjnych Campusu John Clark – legendarna postać w świecie wywiadu – pełnił osobiście nadzór nad tą operacją z dachu punktu udzielającego szybkich pożyczek gotówkowych kilka domów dalej, skąd miał dobry widok zarówno na wejście do Casita Roja, jak i na taurusa Ryana. Był też podłączony do tej samej sieci co wszyscy.


  Ryan westchnął.


  – Może wejdę i spróbuję podsłuchać, o czym rozmawia nasz człowiek.


  – Nie – odezwał się Clark. – Mamy nadajnik na jego wozie i monitorujemy jego telefon. W tej chwili prowadzimy tylko obserwację.


  – Hermano – dorzucił Chavez, tłumiąc śmiech – taki białas jak ty za bardzo rzucałby się tam w oczy.


  Ding miał dyplom ze stosunków międzynarodowych, ale wciąż potrafił na zawołanie uruchomić swój akcent rodem ze wschodniego Los Angeles.


  – Uwaga – Clark jako dowódca miał możliwość zagłuszania innych rozmów na wspólnej częstotliwości, z czego często korzystał. – Dwóch Azjatów wychodzi właśnie z klubu.


  Jack podniósł lunetę i przyjrzał się mężczyznom. Na oko mieli po dwadzieścia kilka lat. Byli bardzo krótko ostrzyżeni, ubrani w wyblakłe jeansy i luźne podkoszulki, które odsłaniały ramiona i ręce pokryte tatuażami. Stali pod drzwiami, zapalając papierosy. Ryan z łatwością dostrzegł u jednego z nich zarys schowanego pod koszulą pistoletu. Do tej pory ludziom z Campusu udało się już zidentyfikować kilku członków triady Sun Yee On. Klubem Casita Roja kierowało Tres Equis, mała komórka kartelu Sinaloa, znanego z tego, że jego ofiary dostawały pojedynczą kulkę dokładnie między oczy, co tworzyło charakterystyczny efekt określany jako „trzy iksy”. Od czasu pojmania Joaquína Guzmána, pseudonim El Chapo, przemoc między różnymi frakcjami kartelu Sinaloa coraz bardziej się nasilała – o ile to w ogóle możliwe.


  Można było się spodziewać, że każdy w tym klubie jest uzbrojony. Mężczyźni pod drzwiami rozmawiali ze sobą po mandaryńsku, mówili bardzo szybko – dla Ryana brzmiało to, jakby byli na coś strasznie wkurzeni.


  Midas przechylił głowę na bok, nadstawiając ucha. Chińczycy od niechcenia rozejrzeli się po ulicy, ale nie zobaczyli niczego niepokojącego, więc zapalili papierosy i zaczęli sobie z czegoś żartować. Kiedy skończyli, gawędzili tak jeszcze przez dwie minuty, po czym wrócili do środka, jakby mieli ściśle określony czas na przerwę.


  – Domyślam się, że ci dwaj są z triady – odezwał się Ryan.


  Midas wolno pokiwał głową.


  – Wygląda na to, że ci dranie z Sun Yee On robią interesy z Tres Equis. Prostytucja, narkotyki, te sprawy. Z tego, co mówili ci dwaj, wynika, że Chińczycy dostarczają Meksykanom bazowe związki chemiczne do produkcji metamfetaminy. Nie mówię po mandaryńsku tak biegle jak kiedyś, ale jestem prawie pewny, że wspomnieli o „czerwonym fosforze”.


  – Też mi się tak wydawało – potwierdził przez radio Clark. Nie znał dobrze mandaryńskiego, ale siedział w branży na tyle długo, że nauczył się rozpoznawać całkiem sporo słów i rozszyfrowywać sens wypowiedzi z kontekstu.


  – Wspomnieli coś o Eddiem Fengu?


  – Nie – odparł Midas.


  Ich cel, Eddie Feng, pochodził z Tajwanu. Oprócz tego, że nałogowo chadzał do klubów ze striptizem i korzystał z usług tancerek erotycznych, był dziennikarzem internetowego szmatławca „Zhenhua Ribao – True Word Daily”, specjalizującego się w odsłanianiu skandalicznych sekretów z życia politycznej elity Chińskiej Republiki Ludowej. W najlepszym wypadku „ZRB” żerowało na taniej sensacji, żeby nabijać sobie liczbę odsłon. W najgorszym razie rozpowszechniało zwyczajne kłamstwa.


  Gerry Hendley, prezes Hendley Associates, firmy zajmującej się arbitrażem inwestycyjnym i służącej jako przykrywka dla tajnej działalności organizacji Campus, nigdy nie zatwierdziłby samowolnego szpiegowania dziennikarza z prawdziwego zdarzenia, ale praca Eddiego Fenga miała więcej wspólnego z rozrywką i propagandą. Mimo to przypadkiem trafił na trop jakiejś grubszej afery dotyczącej działań tajwańskich agentów w Chinach.


  Jack odkrył tę sprawę, przeglądając rozmowy na forum internetowym Instytutu Konfucjańskiego na Uniwersytecie w Maryland. Według kilku tamtejszych studentów „ZRB” opublikowało artykuł o zamachu bombowym w niedokończonym tunelu metra na obrzeżach Pekinu. W tekście – a w każdym razie w tłumaczeniu, które przeczytał Jack – pojawiło się dużo szczegółów, jakie mógł znać jedynie ktoś posiadający faktyczną wiedzę na temat toczącego się śledztwa lub samych sprawców zamachu. Ryan natomiast poznał te same informacje dzięki przechwyconemu przez Fort Meade komunikatowi Ludowej Policji Zbrojnej. Opisując ten incydent, Feng przytoczył zbyt wiele faktów stawiających Komunistyczną Partię Chin w bardzo złym świetle, aby wszystko to mogło być po prostu wyssane z palca. Władze Chin nie wydały jak dotąd żadnego oświadczenia w kwestii zamachu. Nigdzie nie dało się znaleźć żadnej wzmianki na ten temat – z wyjątkiem transmisji przechwyconej przez NSA oraz artykułu Eddiego Fenga.


  Jack zwrócił się z tym do Johna Clarka, a ten najpierw sam chwilę pogrzebał, a następnie wezwał Ryana na spotkanie z Gerrym, który wyraził zgodę na zastosowanie nieco bardziej inwazyjnych środków. Gavin Biery, kierownik działu IT w Hendley Associates, zdobył rejestry bankowe i telefoniczne Eddiego Fenga oraz wszystko inne, co był w stanie zhakować – jak sam stwierdził, „każdy cyfrowy okruch jego życia”.


  Okazało się, że Eddie Feng przelał niedawno dwa tysiące dolarów na konto niejakiego Fernanda Pereza Gomeza, dilera samochodowego z południowego Dallas, który według bazy danych Wydziału Bezpieczeństwa Publicznego w Teksasie miał powiązania z Tres Equis, odnogą kartelu Sinaloa, oraz kolejne dwa tysiące na konto bossa triady Sun Yee On, który dopiero co przybył do Plano w Teksasie z Tajwanu.


  Nie było to wiele, ale zważywszy na uwikłanie w sprawę poważnych graczy z półświatka oraz na fakt, że Eddie Feng w niewiadomy sposób uzyskał informacje o zamachu bombowym w pekińskim metrze, Clark i Hendley podjęli decyzję o zorganizowaniu niewielkiej operacji i wykorzystaniu Eddiego Fenga w roli „nieświadomego agenta”. Tym samym to Feng wykonałby najcięższą robotę, wyciągając kolejne informacje od swoich kontaktów, podczas gdy ludzie z Campusu obserwowaliby go z daleka i wszystko skrupulatnie rejestrowali. Chodziło jedynie o to, by podążać za nim krok w krok podczas jego dziennikarskiego śledztwa – zobaczyć, dokąd się uda, z kim się spotyka i czy uda mu się zdobyć więcej przydatnych wieści zza Bambusowej Kurtyny.


  Biery zlokalizował Fenga, kiedy jego telefon połączył się z wieżą telekomunikacyjną w Houston, ale zanim zebrał się zespół i należący do Hendley Associates gulfstream poderwał się z lotniska Washington Reagan, cel zdążył się już stamtąd przemieścić na północ. Na szczęście niedługo potem udało się go ponownie namierzyć w rejonie Dallas-Fort Worth. Przez ostatnich siedem godzin ludzie z Campusu jeździli za nim od jednego klubu ze striptizem do następnego, zaliczając w sumie cztery lokale. Żaden z nich nie wydawał się zbyt ekskluzywny, ale Casita Roja z pewnością wyglądała najpodlej. Co więcej, klub mieścił się w części miasta, w której dwaj brodaci biali faceci, tacy jak Jack junior i Midas Jankowski, zwracali na siebie uwagę jak… cóż, jak brodaci biali faceci w latynoskiej dzielnicy.


  Ryan popatrzył na wejście do klubu, a potem na Midasa.


  – Mówili jeszcze coś ciekawego?


  – Nie bardzo – odparł Midas. – Poza narkotykami rozmawiali głównie o panienkach i takich tam.


  – Dziewczyna jednego z nich tańczy w tej norze – odezwała się Adara Sherman, kolejna członkini grupy operacyjnej Campusu mówiąca biegle po mandaryńsku.


  – Ten chudy wspomniał chyba o jakimś camaro, prawda? – spytał John Clark.


  – Zgadza się – potwierdziła pełnym uznania tonem Adara.


  – Cholera – powiedział Ryan. – Czy jestem tu jedynym człowiekiem, który nie zna żadnego języka oprócz angielskiego?


  Ding Chavez, John Clark, Adara Sherman i Dominic Caruso odpowiedzieli jedno za drugim:


  – Sí.


  – Da.


  – Oui.


  – Hai.


  Midas odwrócił się i spojrzał na siedzącego obok Ryana.


  – Tak – przyznał, lekko wzruszając ramionami.


  – Chyba powinienem zainwestować w Rosetta Stone albo znaleźć sobie dziewczynę poliglotkę – mruknął Jack, sięgając po butelkę Gatorade. Otwierając ją, zaczął jeszcze coś mówić, ale nagle dostrzegł ruch w lusterku wstecznym i momentalnie zamarł.


  – John, patrzysz, co się dzieje na naszej szóstej? Widzę jakiś ruch za tylną szybą.


  Chwilę później John zaczął zdawać relację na żywo. Ryan wyobrażał go sobie, jak leży z policzkiem przyciśniętym do kolby swojego winchestera kaliber .308 i lustruje scenę przez noktowizyjną lunetę.


  – Dwóch mężczyzn, jedna kobieta, wszyscy Latynosi… Mężczyźni mają pistolety zatknięte za pas spodni… Jeden trzyma laskę albo pręt… Poprawka, to kij golfowy. Dziewczyna została pod ścianą, mężczyźni zbliżają się w twoim kierunku, Jack. Są dziesięć metrów od ciebie.


  – Zaraz będziemy, jedziemy od zachodniej strony – powiedział Chavez, który siedział razem z Adarą w pickupie zaparkowanym przecznicę stąd.


  Dom stał nieco dalej, pięć przecznic w kierunku innego klubu ze striptizem powiązanego z latynoskimi albo azjatyckimi gangami. Zespół założył, że będzie to następny przystanek Eddiego Fenga, który przez cały dzień odwiedzał te miejsca mniej więcej po kolei.


  – Zachowajcie czujność – syknął Clark. – Ci goście poruszają się powoli, myślą taktycznie… Zawsze istnieje możliwość, że to tajniacy… Zaraz, kobieta chyba postanowiła, że idzie z nimi… – Ton jego głosu świadczył o tym, że ani na sekundę nie odrywał się od strzelby.


  Nagle Clark wypuścił głośno powietrze, jak bokser, który przyjął cios na korpus.


  – Cholera! To nie gliny. Ten z kijem golfowym właśnie przyłożył dziewczynie.


  – Chyba czas opuścić pojazd, partnerze – stwierdził Midas, wyciągając pistolet z kabury.


  – Czekaj – zatrzymał go Jack, kładąc rękę na kluczyku w stacyjce. – Mam pomysł.


  – Podchodzą do was od dwóch stron – powiedział Clark.


  Ryan widział człowieka zbliżającego się od jego strony, który już niemal zrównał się z tyłem taurusa. Rzucił spojrzenie na Midasa.


  – Na mój znak otwórz drzwi.


  – Podoba mi się twój styl – odparł Midas z szerokim uśmiechem.


  Ryan przekręcił kluczyk w chwili, gdy sylwetka mężczyzny pojawiła się w bocznym lusterku. Lewą ręką pchnął z całej siły swoje drzwi, jednocześnie prawą wrzucając wsteczny bieg.


  Ryknął silnik, opony zaskrzeczały na brudnym asfalcie i samochód wystrzelił do tyłu. Otwarte na oścież drzwi niczym skrzydła ścięły z nóg nadchodzących mężczyzn i pociągnęły ich za sobą po ziemi. Ryan wcisnął hamulec zaraz po uderzeniu. Pchnięte siłą bezwładności drzwi same się przymknęły, unieruchamiając tamtych dwóch jak stalowe kleszcze.


  Ryan i Midas wyskoczyli z taurusa prosto na swoich niedoszłych napastników. Człowiek Ryana stracił przytomność, ale oddychał. Z prawego uda wystawał mu złamany trzonek kija golfowego. Ten, którego złapał Midas, był nadal świadomy, ale dawny żołnierz Delta Force zaradził temu, tłukąc jego głową o karoserię.


  Ryan i Midas szybko zabrali im pistolety i sprawdzili, czy nie mają przy sobie więcej broni. Na koniec oznajmili:


  – Czysto.


  – W klubie nadal cisza – poinformował ich Clark. Mówił chłodnym, beznamiętnym tonem, jakby nadal prowadzili rutynową obserwację. – Ryan, Midas, zanieście tych dwóch za sklep z maszynami do szycia. Ding, ty i Adara sprawdźcie, co z dziewczyną.


  Z głośnym chrzęstem opon na żwirze Chavez i Adara Sherman wjechali w alejkę i załadowali nieprzytomną Azjatkę do poobijanego czterodrzwiowego chevroleta silverado. W radiu rozległ się głos Adary. W poprzednim życiu służyła w marynarce wojennej i napatrzyła się na krew i śmierć jak mało kto.


  – Dziewczyna żyje, ale ten fiut złamał jej nos. Zapewne ma roztrzaskaną kość jarzmową. Duże prawdopodobieństwo obrzęku mózgu.


  – Szpital Parkland jest niedaleko stąd – odezwał się Dom Caruso. Jego zadaniem podczas tego rodzaju operacji było kontrolowanie, gdzie mieszczą się najbliższe oddziały ratunkowe i posterunki policji. Podał przez radio pełen adres szpitala.


  – Zawieźcie ją na oddział ratunkowy – zarządził Clark – ale uważajcie na monitoring. Zostawcie ją pod wejściem i zmywajcie się, zanim ktoś was zobaczy. Szpitale w tej dzielnicy na pewno są do tego przyzwyczajone.


  – Przyjąłem – powiedział Ding i kiedy tylko Adara usadowiła się na tylnym siedzeniu z nieprzytomną kobietą, pickup wycofał się z alejki i skręcił w lewo w stronę szpitala Parkland.


  – Nie zapomnijcie sprawdzić jej dokumentów – dorzucił Clark. Nie musiał tłumaczyć, że przyda im się to do dalszego konstruowania sieci powiązań Eddiego Fenga.


  – Już się tym zajęłam, szefie – odparła Adara. – Nie ma dowodu osobistego, ale na szyi widzę coś w rodzaju piętna. Teraz jest zakrwawione, ale zrobię zdjęcie.


  – Jak wam idzie, Jack? – odezwał się ponownie Clark. – W każdej chwili możemy mieć towarzystwo.


  – Prawie skończyliśmy – odpowiedział Ryan.


  Razem z Midasem założyli niebieskie nitrylowe rękawiczki i oparli nieprzytomnych mężczyzn o pokrytą graffiti tylną ścianę sklepu z maszynami do szycia. Żaden nie miał dokumentów, co nie było niczym zaskakującym. Na ich szyjach i ramionach widniały za to tatuaże, które jasno wskazywały na przynależność do Tres Equis.


  Ryan i Midas wyciągnęli im jeszcze z kieszeni zwitki banknotów, żeby wyglądało to na napad rabunkowy, i wskoczyli z powrotem do taurusa. Pieniądze zostaną zaksięgowane i przekazane Gerry’emu Hendleyowi, który wspomoże nimi jakąś organizację charytatywną. Cztery i pół minuty po tym, jak Ryan dostrzegł dwóch podchodzących do nich mężczyzn, pojazd mknął już w kierunku Harry Hines Boulevard, a w pogiętych ramach drzwi świszczał wiatr.


  – Jestem tuż za wami – powiedział Clark. – Będziemy dalej monitorować telefon i sprawdzimy, co Feng zrobi jutro. Ten facet dostaje informacje z pierwszej ręki na temat działalności terrorystycznej w ChRL, a teraz wiemy, że zadaje się także z kartelami narkotykowymi i triadami. Dzieje się coś niedobrego, chłopcy i dziewczynki. Jeszcze nie wiem co, ale na pewno trzeba się bliżej przyjrzeć naszemu przyjacielowi Eddiemu Fengowi.


  Rozdział 2
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  Kapitan Leong Tang, weteran China Global Shipping Lines z trzydziestodwuletnim stażem, oparł zmęczone plecy o filar na mostku „Oriona”. Na zewnątrz było ciemno, ale światła nawigacyjne skutecznie rozpędzały mrok, rozjaśniając przepastny pokład tego potężnego okrętu.


  Dwie godziny wcześniej południowo-zachodni cyklon przepchnął statek przez linię sto dwudziestego czwartego południka do Cieśniny Juana de Fuca. Kanadyjczycy nadzorowali ruch morski mniej więcej do południka sto dwudziestego czwartego, ale po minięciu przylądka Flattery nadzór nad wpływającymi jednostkami przejmowała służba kontroli ruchu Straży Wybrzeża Stanów Zjednoczonych. Centrum w Seattle wiedziało o ich przybyciu, jeszcze zanim znaleźli się w tym rejonie. Jak w przypadku każdego handlowego statku pływającego legalnie po morzach świata, automatyczny system informacyjny „Oriona” transmitował unikatowy kod identyfikacyjny jednostki. Analogicznie do kontroli lotów na lotniskach, koordynator ruchu morskiego zgłaszał się co jakiś czas, żeby powiadomić załogę „Oriona” o obecności w tym samym rejonie innych kontenerowców czy holowników lub o różnych innych zagrożeniach. Handel morski nigdy nie ustawał, ale tutaj kapitan Leong mógł się zrelaksować i spokojnie napić kawy, nawet mimo silnego wiatru. W porównaniu z Szanghajem ta cieśnina była o tej porze nocy praktycznie pusta. Młoda kobieta obsługująca kontrolę ruchu okazała się bardzo rzeczowa, ale uprzejma. Zdołała nawet zrozumieć Leonga mówiącego po angielsku, co nie zdarzało mu się często, niezależnie od tego, jak dużo czasu poświęcał na naukę języka.


  Kapitan sprawdził kurs w elektronicznym chartplotterze nad konsolą, pochylając się, żeby prawidłowo odczytać liczby, i z zadowoleniem pokiwał głową. Za nieco ponad godzinę powinni dotrzeć do Ediz Hook, a tam już przechwyci ich pilot, który poprowadzi statek przez resztę drogi do portu w Seattle.


  Popił sumatrzańskiej kawy z porcelanowego kubka ozdobionego niebiesko-srebrnym kaskiem futbolowym drużyny Dallas Cowboys. Nie był fanem ani tej drużyny, ani tego sportu. Zachował kubek tylko dlatego, że choć symbolizował coś tak na wskroś amerykańskiego, na dnie widniał napis „Made in China”. Z kulturowego punktu widzenia kapitan Leong powinien raczej pić herbatę, jednak trudy morskiego życia nauczyły go bardziej pragmatycznego podejścia. Chińska herbata była dobra dla kobiet i ludzi o łagodnym usposobieniu, ale kapitan statku handlowego potrzebował kawy. Leong najbardziej upodobał sobie ziarna z Sumatry, a napar z nich smakował mu najlepiej, gdy pił go z wyprodukowanego w Chinach kubka Dallas Cowboys.


  Jego statek wypłynął z portu Dalian piętnaście dni temu i ruszył wzdłuż wybrzeża Morza Żółtego, po drodze zatrzymując się w portach Tiencin i Qingdao. W zatłoczonym porcie w Szanghaju dobrali jeszcze dodatkowe sześć tysięcy kontenerów wypełnionych guzikami, okularami, smartfonami, naczyniami i niezliczonymi innymi błyszczącymi bibelotami przeznaczonymi dla amerykańskich konsumentów. Bez wątpienia w niektórych skrzyniach zostały ukryte jakieś narkotyki czy nielegalna broń, ale Leong był kapitanem frachtowca, a nie przemytnikiem.


  Za wszelkie niedozwolone towary na pokładzie odpowiadał spedytor, a nie załoga statku.


  Kapitan oraz jego trzydziestu jeden podkomendnych – siedmiu oficerów i dwudziestu czterech zawodowych marynarzy – wyprowadzili „Oriona” z jednego z najbardziej ruchliwych portów na świecie dokładnie o północy. Pokonali tamtejsze zatłoczone szlaki morskie przy pomocy doświadczonego pilota i dwóch holowników. Wyruszyli pod osłoną nocy, nie dlatego, że mieli cokolwiek do ukrycia, ale dlatego, że właśnie o tej porze ostatni kontener znalazł się na pokładzie i ostatni papier został podpisany i podstemplowany przez władze portu. Dla Leonga każda chwila niespędzona na załadunku, wyładunku albo żeglowaniu była stratą czasu – i pieniędzy.


  Statek „Orion”, ważący sto sześćdziesiąt pięć tysięcy ton i o pięćdziesiąt metrów dłuższy od amerykańskiego lotniskowca typu Nimitz, wymagał ogromnej przestrzeni nawet do wykonania najbardziej podstawowych manewrów, jak skręt czy zatrzymanie. Dlatego dwa holowniki pracowały wspólnie ze znajdującym się na pokładzie szanghajskim pilotem, by pomóc kontenerowcowi wypłynąć z powrotem na szerokie wody; jeden z boku, by w razie potrzeby szturchnąć „Oriona” w burtę, drugi z tyłu, z przymocowaną do jego rufy linką sterującą. W końcu udało się im opuścić port w niecałą godzinę. Pilot wyszedł przez bunkier pod mostkiem i wskoczył do jednego z holowników, zostawiając ogromny statek w rękach załogi.


  Potężny silnik Wärtsilä pchał kontenerowiec w kierunku północno-wschodnim po szklanej tafli morza z prędkością dwudziestu dwóch węzłów. Konstrukcja „Oriona” uniemożliwiała kapitanowi obserwowanie, co się dzieje bezpośrednio wokół jego gigantycznego statku, ale wyobrażał sobie, jak pękaty dziób tnie spienioną białą wodę, rozpychając ją na boki. Brytyjski żeglarz powiedziałby, że okręt „poczuł w zębach kość”.


  Członkowie załogi patrzyli na migoczące światła Szanghaju, które stawały się coraz bledsze i w końcu całkiem zgasły, zostawiając ich samych pośród fioletowego mroku nocy. Tuż po wschodzie słońca „Orion” minął Kiusiu, najbardziej wysuniętą na południe wyspę Japonii, i wpłynął na ciemne wody prądu Kuro Siwo, który, podobnie jak atlantycki Golfsztrom, brał początek w okolicach równika, skąd przetaczał swe ciepłe wody na północny wschód, dzięki czemu kapitan Leong mógł zaoszczędzić tak cenne paliwo.


  Potężny okręt napotkał na drodze kilka szkwałów, nim dotarł do półmetka podróży. Przez następne trzy dni Leong obserwował na radarze nad sterem pokaźnych rozmiarów plamę niskiego ciśnienia atmosferycznego, które przyniosło ochłodzenie i sztormową pogodę. Wystawiona na zachodnie wiatry Pacyfiku cieśnina nie dawała schronienia ani przed wichrem, ani wzburzonymi falami. Gdy przekraczali sto dwudziesty czwarty południk, silne podmuchy osiągały prędkość czterdziestu węzłów, podczas gdy stała prędkość wiatru wynosiła trzydzieści węzłów. Fale wzbijały się na wysokość trzech–czterech metrów, lecz statek był na tyle potężny, że bez trudu pruł gigantyczne bałwany, zupełnie jakby mknął po gładkiej tafli. Na zewnątrz panował zbyt gęsty mrok, by kapitan mógł dojrzeć brzeg półwyspu Olympic – zresztą w tych ciemnościach nie widział dobrze nawet sterburty „Oriona” – za to był w stanie wyłowić w powietrzu zapach drewna i żywicy unoszący się nad lasami, które porastały ciągnące się po horyzont pasma górskie stanu Waszyngton. Lubił północno-zachodnie wybrzeże Ameryki – emanowało ciszą i spokojem, które działały na niego kojąco nawet pośród wzburzonego oceanu.


  W bezpiecznym zaciszu ogrzewanego mostka kapitan ziewnął mimo szalejącej na zewnątrz wichury. Byle głupiec potrafi żeglować po spokojnych wodach, potrzeba jednak prawdziwego wilka morskiego, by w czasie sztormu zaoszczędzić paliwo, nawigując gigantycznym pudłem transportującym mniejsze pudła wypełnione jeszcze mniejszymi pudłami.


  Leong Tang zawsze wyobrażał sobie, że młodzi chłopcy z krajów leżących nad morzem ulegają czarowi wiatru, soli i przygody. Ale te skrzynie nie miały w sobie nic pociągającego. Kapitan już prawie w ogóle ich nie zauważał. Rejestrował jedynie szare, niebieskie albo czerwone plamy, ponad którymi prześlizgiwał się wzrokiem, próbując dojrzeć linię horyzontu czy światła portu.


  Nie miał pojęcia, co znajduje się w kontenerach. Oczywiście istniał wykaz ładunków, ale w dzisiejszych czasach między jednym portem a drugim kapitan statku tkwi po uszy w papierach, toteż i Leong najzwyczajniej w świecie nie miał czasu – ani ochoty – żeby go przeczytać. Na liście widniały towary niebezpieczne, kontenery chłodnicze zostały umieszczone obok siebie, a jeśli w żadnym TEU nie ukryli się pasażerowie na gapę z prowincji Fujian (tak jak było w zeszłym roku), w transportowanych skrzyniach nie powinno znajdować się nic żywego.


  Podczas gdy kontenery zmieniły kształt transportu morskiego, postęp pociągnął za sobą transformację wyposażenia nowoczesnych jednostek pływających. Ster „Oriona” w niczym nie przypominał wielkiego drewnianego koła, jakie dzierżyli w dłoniach żeglarze z minionych epok – Leong sterował za pomocą obręczy wykonanej z wysokiej jakości plastiku, przede wszystkim jednak używał komputera i niewielkiej dźwigni. Nad sterem znajdował się rząd ekranów: monitory radaru, Systemu Obrazowania Elektronicznych Map i Informacji Nawigacyjnych (ECDIS), echosondy, radioodbiornika, tachometru oraz Systemu Automatycznej Identyfikacji (AIS). Ten ostatni odpowiadał za wymianę danych, takich jak nazwa statku, prędkość oraz kurs, pomiędzy daną jednostką a kierownictwem portu i innymi mijanymi po drodze statkami – a także piratami, jeśli są na tyle sprytni, by mieć na swoich smartfonach zainstalowaną odpowiednią aplikację.


  Na szczęście w okolicach Seattle nie grasowali żadni piraci, nie licząc firmy zajmującej się odpompowywaniem odchodów ze zbiorników na ścieki sanitarne, która za swoje usługi pobierała horrendalnie wysokie opłaty.


  Pośród całego tego bezdusznego plastiku jedynym ukłonem w stronę tradycji był kompas w kształcie półkuli z metalową płytką, na której zaznaczona była deklinacja magnetyczna.


  Przewiezienie puszki piwa przez Atlantyk kosztowało niewiele ponad jednego centa, lecz za cenę efektywności żeglarstwo utraciło duszę. Odbywający się teraz z prędkością błyskawicy rozładunek i załadunek w większości portów pozbawił Leonga możliwości nagrodzenia członków załogi wypadem na miasto. A nawet w tych kilku przypadkach, kiedy mieli chwilę wolnego, i tak prawie nikomu nie udawało się przedostać przez zasieki z drutu kolczastego, które odgradzały pilnie strzeżony teren doków od reszty portu.


  Kapitan Leong miał wrażenie, że dawno temu, gdy żeglowanie wnosiło do jego życia powiew egzotycznej przygody, wypłynął z portu i w trakcie tego jednego rejsu, zupełnie nie wiadomo kiedy, jego pasja zmieniła się w pracę. Dlatego podczas sztormów takich jak ten przynajmniej znów czuł, że jest żeglarzem.


  Oczywiście, praca miała też swoje dobre strony. Wolne chwile, których wcale mu nie brakowało, mógł poświęcać na lekturę. Choć chiński rząd krzywo patrzył na wszelkie formy zorganizowanej religii, mniej więcej przed dziesięciu laty pewien gorliwy Filipińczyk pracujący w dokach podarował mu kieszonkową Biblię Króla Jakuba, którą Leong przeczytał już wiele razy.


  Jak głosi jeden aforyzm z księgi przysłów: „Lepsze mieszkanie w kącie dachu niż żona swarliwa i dom obszerny”[1]. I kiedy Leong myślał o wiecznie dogryzającej mu żonie, jego życie na morzu od razu przestawało przypominać kąt dachu, którym w istocie było.


  Leong usłyszał skrzypnięcie włazu. Odwrócił się i ujrzał Goosa, stewarda z Bali, który trzymał w rękach półmisek z pączkami. Siedemnastoletni Goos (skrócona wersja imienia Bangus, w języku balijskim oznaczającego „przystojny”) był najmłodszym członkiem załogi, a zdaniem kapitana również najinteligentniejszym.


  – Panie kapitanie – powiedział chłopak po angielsku, grzecznie skłaniając głowę.


  – Goos – odparł Leong, wznosząc toast kubkiem z logo Dallas Cowboys.


  Chłopak posługiwał się w miarę znośnym mandaryńskim, ale próbował się uczyć angielskiego – międzynarodowego języka handlu – więc Leong i jego pierwszy oficer mu w tym pomagali. Było to cenne ćwiczenie, zwłaszcza pod kątem komunikacji z portowymi kontrolerami ruchu morskiego.


  Goos lekko uniósł półmisek z pączkami.


  – Pan Hao… gotować… pączki.


  – Dobry angielski – odpowiedział kapitan. – Lubię pączki.


  – Lubię pączki – powtórzył Goos z uśmiechem.


  Kapitan zamknął oczy i wciągnął odurzającą woń smażonego ciasta. Już otwierał usta, żeby coś powiedzieć, gdy nagle usłyszał głośny huk. W pierwszej chwili pomyślał, że to na zewnątrz musiał spaść jakiś fragment sprzętu, lecz niemal w tym samym momencie statkiem mocno zatrzęsło na całej długości, jakby osiedli na mieliźnie.


  Natychmiast otworzył oczy. Odstawił kubek na specjalne miejsce przy swoim stanowisku i spojrzał na ekrany instrumentów pomiarowych. Echosonda wskazywała sto dziewiętnaście sążni – ponad siedemset stóp. Możliwe więc, że po prostu w coś uderzyli. Co roku z pokładu statku za burtę wypadały niezliczone ilości kontenerów. Większość tonęła zaraz po wpadnięciu do wody, ale niektóre dryfowały tuż pod powierzchnią niczym zdradzieckie rafy koralowe. Być może „Orion” uderzył w jeden z nich, a może natknął się na całą flotyllę drewnianych bali. Kadłub statku był solidny i odporny na wszelkie tego typu ciosy, nie wolno było jednak ignorować żadnego uderzenia.


  Dosłownie sekundę później potężna eksplozja zakołysała pokładami na rufie. Fala uderzeniowa roztrzaskała w drobny mak szyby w całym rzędzie okien na tyłach mostku. Odłamki szkła posypały się na nich niczym grad kul. Leong złapał Goosa za kołnierz i pociągnął go na ziemię, za fotel kapitański, gdzie przed latającymi wszędzie szklanymi pociskami zdążył się już ukryć pierwszy oficer Su.


  Na zewnątrz ciężkie kontenery szybowały w niebo niczym dziecięce zabawki i znikały w ciemnościach, by za chwilę runąć wprost do oceanu albo rozbić się o barierkę, wypluwając ze swojego wnętrza do wody ubrania i sprzęt elektroniczny. Leong nie czuł krwi cieknącej z ran na policzkach, za to twarz Su, podobnie jak czarna czupryna Goosa, cała była usiana maleńkimi kosteczkami bezodpryskowego szkła.


  Przez powybijane okna do środka wdarł się zawodzący wicher i zaczął chłostać wnętrze silnymi podmuchami, porywając w górę papiery i wymiatając resztki ciepła. Naraz powietrze wypełnił przygnany wiatrem zapach palonego plastiku i ostry, kwaśny fetor topionego metalu.


  Światła na tylnym pokładzie całkiem zgasły, lecz Leong z przerażeniem obserwował słup białego ognia o średnicy co najmniej pięciu metrów, który tryskał niczym gejzer spomiędzy resztek kontenerów. W jego blasku na całym statku zrobiło się jasno jak za dnia.


  Kapitan odwrócił głowę i głośno klasnął w dłonie, by wyrwać pierwszego oficera z otępienia.


  – Chcę dostać raport z maszynowni – powiedział do niego. – Na pewno mamy rannych. Goos, wezwij przez interkom pana Huanga. Powiedz mu, żeby stawił się w kambuzie. – Huang przeszedł szkolenie medyczne w trakcie służby w Marynarce Wojennej Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej i był jedyną osobą na pokładzie, która od biedy mogła uchodzić za lekarza.


  Pośród wyjącej wichury słychać było brzęk alarmu i krzyki przerażonych członków załogi. Stosy kontenerów, jeden po drugim, przechylały się w kierunku prawej burty. Pręty mocujące trzaskały z hukiem przypominającym wystrzały armatnie i wielkie metalowe skrzynie spadały wprost w kipiel oceanu. Silny wiatr smagał gęste kłęby czarnego dymu, jednocześnie podsycając płomienie i odsłaniając przed Leongiem pełną skalę zniszczeń.


  Biały słup ognia z rykiem buchał w przestworza z wnętrzności statku.


  Lampki ostrzegawcze na panelu sterowania zmieniły kolor z zielonego na czerwony, migając pulsacyjnie za każdym razem, gdy padał kolejny system.


  Interkom zatrzeszczał i w pomieszczeniu rozległ się głos ledwie łapiącego oddech Jimmy’ego, marynarza pokładowego z Filipin.


  – Panie kapitanie – wymamrotał po angielsku. – Potrzebuję… pomocy…


  Goos sięgnął po mikrofon i przekazał go kapitanowi.


  – Gdzie jesteś? – zapytał Leong.


  – W maszynowni…


  – Muszę porozmawiać z panem Duangiem.


  Leong posługiwał się płynną angielszczyzną, lecz w chwilach takich jak ta wolał pomówić z rodowitym Chińczykiem w jego ojczystym języku. Duang był inżynierem posiadającym odpowiednie kwalifikacje, by udzielić odpowiedzi na pytania, które Leong zamierzał mu zadać.


  – To… to niemożliwe – odparł marynarz. – Pan Duang… jego już nie ma.


  – Jak to nie ma? – wyszeptał przerażony Leong, łapiąc się za głowę. Na zewnątrz kontenery wciąż wylatywały za burtę, i to po obu stronach, a z wnętrza statku co rusz wydobywał się mrożący krew w żyłach pomruk. Leong miał wrażenie, jakby jakaś przerażająca bestia wydostała się z kontenera i teraz szalała gdzieś pod pokładem.


  Jimmy tracił dech z każdym słowem, dławiąc się łzami.


  – Ja… pomagałem mu wymienić filtr… i wtedy – zakaszlał, najprawdopodobniej krztusząc się dymem – usłyszeliśmy gdzieś na górze serię wybuchów… Nigdy w życiu nie słyszałem czegoś tak potwornego. Wierzy pan w piekło, kapitanie?


  – Nie – odpowiedział krótko Leong, usiłując zachować spokój. W takich chwilach krzyk z pewnością nie pomagał. – I co się potem stało, Jimmy? – spytał ponaglającym tonem.


  – Kula białego ognia… po prostu na nas spadła.


  – Z sufitu?


  – Tak. Znad komory tuż za Wärtsilą. – Załoga w ten sposób określała silnik.


  – No a co z panem Duangiem?


  – On… spadł.


  – Spadł? – wykrztusił Leong. – Jest ranny?


  – Pan nie rozumie, kapitanie – odpowiedział Jimmy. – Ogień wypalił dziurę w pokładzie i pan Duang wpadł do… – Pociągnął nosem, wyraźnie próbując się opanować. – Kapitanie, podłoga roztopiła się pod jego nogami. Pan Duang nie żyje.


  – Rozumiem – odpowiedział Leong, usiłując sobie wyobrazić tę makabryczną scenę. – Uciekaj stamtąd.


  – Nie mogę, panie kapitanie. – Słychać było, jak Jimmy z trudem łapie oddech, po czym znów zaczyna szlochać. – Ogień… był oślepiająco jasny. Widziałem, jak pan Duang spada, ale w tej chwili już nic nie widzę. Płomienie są coraz bliżej. Jest potwornie gorąco. Jak tylko się ruszę, zaraz się przewrócę.


  – W takim razie zostań tam, gdzie jesteś. Zaraz kogoś po ciebie wyślę.


  – Błagam, tylko szyb…


  W tym momencie na linii pojawiły się zakłócenia i połączenie zostało zerwane.


  Leong gwałtownie uniósł głowę i spojrzał na Su. Pierwszy oficer wyciągnął spod panelu sterowania segregator opatrzony etykietą z napisem „Procedury pożarowe” i drżącymi rękami wertował kartki.


  – Wen! – kapitan zwrócił się do oszołomionego mężczyzny po imieniu, usiłując go uspokoić. – Odłóż to i biegnij do maszynowni. I przypomnij wszystkim, których spotkasz po drodze, żeby założyli kamizelki ratunkowe. W takim chaosie łatwo o tym zapomnieć.


  Pierwszy oficer skłonił się sztywno, po czym wyjął swoją kamizelkę ratunkową ze schowka pod panelem sterowania, schylił głowę i ruszył w kierunku włazu prowadzącego na tylny pokład.


  Goos spojrzał na właz, potem przeniósł wzrok na kapitana.


  – Pójdę z nim – oznajmił, czekając na pozwolenie.


  Leong skinął głową, biorąc do ręki radiotelefon.


  – Goos! – krzyknął za młodym Balijczykiem, który już zaczął schodzić po schodach wiodących na korytarz na pokładzie rufowym. – Biały płomień oznacza płonące metale, więc pamiętaj, żeby użyć gaśnicy proszkowej klasy D, żadnej innej. Woda tylko pogorszyłaby sytuację. I nie zapomnij o kamizelce!


  Chłopak wdrapał się z powrotem na górę po kapok umieszczony w szafce pod panelem.


  Ogłuszający ryk wypełnił nocne powietrze. Jakby na potwierdzenie najgorszych obaw kapitana z pokładu rufowego dobiegł trzask rozrywanego metalu. Deszcz rozgrzanych do białości iskier wystrzelił w niebo z ziejącej dziury. Po chwili wyleciało z niej ciało mężczyzny ubranego w ognioodporny kombinezon, niesione fontanną pary i płomieni. Leong patrzył bezradnie, jak szybuje w górę, po czym z powrotem spada w tę samą ognistą otchłań.


  Teraz uwierzył w piekło.


  Spojrzał na Goosa, który był blady jak kreda. Drżał mu podbródek. On także widział to, co się przed chwilą stało.


  – Idź – zwrócił się do niego Leong, mając nadzieję, że chłopak zrozumie polecenie wydane po mandaryńsku. – Tylko uważaj na…


  Coś ciężkiego uderzyło go w głowę. Zdążył jeszcze zobaczyć przerażoną twarz Goosa, po czym pogrążył się w ciemności.


  Goos z przerażeniem patrzył, jak odłamek metalu oderwany od kontenera ze świstem wlatuje do środka i wirując w powietrzu niczym ostrze piły, uderza kapitana w tył głowy. Instynktownie uchylił się przed ciosem, a gdy podniósł wzrok, zobaczył nieszczęsnego Leonga leżącego twarzą do ziemi w kałuży krwi, pośród rozbitego szkła.


  Był sam na mostku. Chwycił za słuchawkę interkomu, żeby wezwać pierwszego oficera, ale nie było żadnego sygnału. Na zewnątrz szalała wichura, do środka przez powybijane szyby wpadał deszcz i wdzierał się wiatr.


  Mikrofon radioodbiornika zwisał na kablu spiralnym, kołysząc się razem ze statkiem.


  Goos brał udział w ćwiczeniach z cyklu „człowiek za burtą”, które odbywały się na mostku. Wiedział, jak obsługiwać radio. I właśnie teraz przyszedł czas skorzystać z tej wiedzy i wezwać pomoc. Sęk w tym, że nie umiał mówić po angielsku.


  Nie podnosząc się z ziemi, ukryty za kapitańskim fotelem, by nie podzielić losu swojego przełożonego, sięgnął po dyndający mikrofon.


  Wcisnął guzik i wypowiedział jedyne znane mu słowa, które mogły sprowadzić pomoc:


  – Mayday, mayday… człowiek za burtą…


  Po chwili w odbiorniku zatrzeszczał żeński głos.


  – Tu Straż Wybrzeża Stanów Zjednoczonych, oddział Seattle, statek nadaje sygnał „mayday”, proszę podać swoje współrzędne.


  – Tak! – wykrzyknął uradowany Goos. – Tak! Człowiek za burtą! Proszę, pomoc!


  Z trzewi okrętu dobył się potworny brzęk, jakby w maszynowni z łańcucha zerwał się smok. W następnej chwili miarowe bębnienie Wärtsili ucichło. Pozbawiony napędu „Orion” zadrżał i zaczął się obracać burtą do fali, zdany na łaskę żywiołu.


  Na zniszczonym pokładzie deszcz nie był w stanie ugasić ściany ognia podsycanego podmuchami bezlitosnego wichru. Wszędzie słychać było trzask metalu i krzyki ludzi. Dziób zaczął się unosić, podczas gdy rufa opadała coraz niżej, pozwalając wodzie wdzierać się do kolejnych zniszczonych przedziałów wodoszczelnych.


  Goos czuł, jak pokład idzie w górę. Skulony na podłodze sterówki pośród szkła i odłamków metalu, z kolanami przyciśniętymi do klatki piersiowej, usiłował skupić się na kobiecym głosie dobiegającym z radioodbiornika. Nie rozumiał, co mówi, ale modlił się, by jak najszybciej wysłała pomoc.


  
    
      [1] Biblia Tysiąclecia.
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  Kontrolerka ruchu morskiego w cieśninie, mat Barb Pennington, odchyliła się na obrotowym krześle, obserwując przerywane linie symbolizujące trasy statków na sześciu monitorach wiszących nad jej stanowiskiem w centrali służby kontroli ruchu w Seattle. Było już późno, więc wypiła łyk kawy, gdy nagle w jej słuchawkach zatrzeszczał czyjś przerażony głos. Natychmiast z powrotem przysunęła się bliżej do ekranów, jakby to miało jej pomóc lepiej usłyszeć.


  – Chiński kontenerowiec „Orion” zgłasza, że mają człowieka za burtą, szefie – zwróciła się do swojego przełożonego, gdy stanął obok niej. – Według AIS są dwie mile na zachód od Pillar Point. Rozmawiałam z kapitanem statku o pierwszej czternaście, kiedy przekraczali sto dwudziesty czwarty południk. Po głosie wnioskuję, że zgłoszenia dokonał ktoś inny. Przełączyłam go na kanał szesnasty, ale nie odpowiada na żadne pytania.


  Kierownik zmiany skinął głową.


  – Człowiek za burtą. Przyjąłem – powiedział, po czym przekazał zgłoszenie dyżurnemu oficerowi dowodzącemu w zintegrowanym portowym centrum operacyjnym po drugiej stronie ściany z matowego szkła.


  Dyżurny oficer dowodzący, bosman George Rodriguez, zlecił operatorce Sally Fry dalsze monitorowanie zgłoszenia za pomocą Rescue 21, zaawansowanego systemu komunikacyjnemu używanego przez Straż Wybrzeża. Dzięki licznym wieżom transmisyjnym program przy każdym nawiązaniu kontaktu ze statkiem obliczał jego aktualne położenie, automatycznie kreśląc linię na cyfrowej mapie. W idealnych sytuacjach sygnał był odbierany przez więcej niż jedną wieżę i żmudna operacja poszukiwawczo-ratownicza zmieniała się w szybką akcję ratunkową, ale nawet sama wieża wystarczyła, by namierzyć wzywającą pomocy jednostkę gdzieś wzdłuż tej wytyczonej linii.


  Spokojnym, ale pełnym autorytetu głosem, niespodziewanym u osoby tak niskiej rangą i zaledwie dwudziestotrzyletniej, mat Fry przejęła rozmowę z młodym mężczyzną po drugiej stronie transmisji, który głównie powtarzał w kółko „Człowiek za burtą” i „Proszę, pomoc”.


  Ponieważ obie dyżurujące dziś operatorki były kobietami i przekazanie sprawy między jednym a drugim stanowiskiem poszło niezwykle płynnie, człowiek zgłaszający sygnał SOS nawet nie zdawał sobie sprawy, kiedy przeszedł spod nadzoru kontroli ruchu morskiego w ręce sekcji ratunkowej zintegrowanego portowego centrum operacyjnego.


  Zegar mierzący czas trwania operacji ruszył w momencie, gdy oficer dowodzący został poinformowany o odebranym wezwaniu pomocy.


  Bosman Rodriguez spojrzał w stronę stanowiska operatorki i skinął głową, a ona odpowiedziała tym samym, dając znak, że zainicjowała już procedurę w systemie planowania operacji ratowniczych. Do całego szeregu specjalistycznych funkcji systemu należało ustalanie kursu statku sprzed zgłoszenia sytuacji awaryjnej oraz sprawdzanie aktualnej prędkości wiatru i prądów morskich w celu szacunkowego zlokalizowania poszukiwanej jednostki dla potrzeb ekipy ratowniczej.


  Następnie bosman podniósł słuchawkę telefonu i dał znać bazie lotniczej Port Angeles, żeby zmobilizowali załogę i przygotowali śmigłowiec do lotu w poszukiwaniu „Oriona”. Obserwując całą procedurę z zewnątrz, można by pomyśleć, że ten telefon to jedna z kilku czynności, które wykonywał symultanicznie – i nie byłoby to całkiem mylne wrażenie. Jako oficer dowodzący Rodriguez był uprawniony do wysyłania ludzi w teren nawet przed powiadomieniem swojego przełożonego, koordynatora misji poszukiwawczo-ratunkowych.


  Wytyczne dowództwa stawiały sprawę jasno: w tego typu sytuacjach pierwszą reakcją Straży Wybrzeża Stanów Zjednoczonych ma być natychmiastowe ruszenie z pomocą.
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  Młodszy oficer dyżurny w bazie lotniczej Port Angeles odebrał telefon od razu po pierwszym dzwonku. Przyjąwszy komunikat od bosmana Rodrigueza, powtórzył go, a następnie rozłączył się i wybrał numer wewnętrzny do starszego oficera dyżurnego, komandora podporucznika Andrew Slaznika, pilota dowodzącego śmigłowcem ratunkowym.


  Każda baza lotnicza Straży Wybrzeża w Stanach Zjednoczonych ma zawsze przynajmniej jedną dyżurującą załogę ratunkową. Jej członkowie śpią zaraz obok hangaru i są w stanie rozpocząć akcję w ciągu trzydziestu minut. Każdy starszy oficer dyżurny ma własne preferencje – Slaznik życzył sobie, aby o każdej sprawie informowano go telefonicznie jeszcze przed uruchomieniem alarmu.


  Jak na tak wczesną porę dowódca śmigłowca odebrał zaskakująco szybko.


  – Tu Slaznik – odezwał się zaspanym głosem. Piloci są z reguły przyzwyczajeni do tego rodzaju telefonów w środku nocy. Slaznik wręcz żył dla takich chwil.


  Młodszy oficer dyżurny przekazał mu skąpe informacje na temat zgłoszenia z pokładu „Oriona”, a pilot wszystko za nim powtórzył na dowód, że jest już całkiem rozbudzony i gotowy do działania.


  – Chodźmy obudzić załogę – dodał, po czym się rozłączył.


  Chwilę później rozległ się alarm, wyrywając z głębokiego snu jego drugiego pilota, porucznik Becky Crumb, która spała w sąsiednim pomieszczeniu. Slaznik zadzwonił też na jej telefon komórkowy, żeby się upewnić, że usłyszała syrenę, i naśladując Arnolda Schwarzeneggera, ryknął jej do ucha:


  – Do śmigłowca!


  Z kolei mechanik pokładowy i nurek ratownik spali w budynku znajdującym się bliżej hangaru, a także syreny alarmowej.


  Slaznik oblał sobie twarz zimną wodą i przyklepał ciemne włosy. Usiadł na brzegu koi, wziął do ręki iPada i wszedł w program Electronic Flight Bag, żeby szybko sprawdzić lokalną prognozę pogody i komunikaty dla pilotów. W cieśninie przewidywano intensywne opady oraz silny wiatr o prędkości sięgającej czterdziestu węzłów. Slaznik ciężko westchnął. Latał śmigłowcem, więc wiatr mu nie przeszkadzał, właściwie czasem bywał nawet pomocny, zwłaszcza jeśli maszyna była mocno obciążona. Ale silne podmuchy brutalnie szarpały linę wyciągową, co znacząco komplikowało już i tak niełatwą pracę nurków. A w jego obecnej załodze ratownikiem był kompletny żółtodziób, który dopiero co ukończył trzynastotygodniowe szkolenie. Poprzedniego dnia mieli wezwanie do człowieka, który skoczył z mostu w Tacoma Narrows, ale zanim dotarli do celu, miejscowi zdążyli już wyłowić ciało, więc z akcji niewiele wyszło. Nowy przez cały czas zachowywał się jak trzeba, zadawał właściwe pytania podczas otwartej dyskusji, do której Slaznik zachęcał swoją załogę podczas każdej misji. Ale to będzie coś zupełnie innego. Tym razem chłopak na pewno się zmoczy. Pogoda może płatać figle, ale to dobrze, że dzieciak przejdzie chrzest bojowy podczas prostej operacji z cyklu „człowiek za burtą”.


  Oficer dyżurny wiedział, co mówi, bo sam miał sporo doświadczenia w kontaktach z zimną morską wodą. Ludzie wypadający za burtę rzadko mają na sobie jakikolwiek strój ochronny – a bez tego szanse przetrwania kurczą się w zastraszająco szybkim tempie.


  Przed startem Slaznik zamierzał jeszcze raz rzucić okiem na prognozy. Zdarzało się, że nawet jeśli w okolicach samej bazy warunki pogodowe nie były najgorsze, to dalej na zachód, w głębi cieśniny, sytuacja wyglądała znacznie gorzej. Wybrał numer zapisany w pamięci komórki i zadzwonił do domu szefa centrum operacyjnego. Przytrzymywał telefon ramieniem, jednocześnie ubierając się w nieprzemakalny skafander.


  Zdawał sobie sprawę, że to dość śmieszne, i nie przyznałby się do tego nikomu z wyjątkiem żony, ale uwielbiał ten pomarańczowy kombinezon. Kiedy zakładał go razem z czarną kamizelką ratowniczą SAR Warrior, czuł się jak superbohater.


  Nie przeszkadzało mu zrywanie się w środku nocy. W końcu, jak mawiał jego pięcioletni syn, właśnie wtedy ludzie najbardziej potrzebują superbohaterów.


  Andy Slaznik wiedział, że pewnego dnia zostanie pilotem, od chwili gdy po raz pierwszy zobaczył i usłyszał samolot rolniczy opryskujący czterysta akrów rzepaku na farmie jego dziadka. Miał wtedy dziewięć lat, a jego rodzina odwiedzała rodziców matki w południowej Albercie. Sunący po niebie piper pawnee brave wydawał się niemal na wyciągnięcie ręki.


  Andy błagał dziadka, żeby zawiózł go do oddalonej o godzinę drogi biblioteki w Lethbridge, gdzie wypożyczył tyle książek o lotnictwie, ile był w stanie unieść w chudych rączkach – a potem pochłonął je wszystkie w trzy dni. Wkrótce jego pokój w domu w Boise zmienił się w galerię modeli i Andy doprowadzał kolegów do łez swoją szczegółową i stale powiększającą się wiedzą na temat każdego z plastikowych samolotów zwisających na nitkach z popękanego sufitu.


  Doskonała pamięć i wrodzony dryg do matematyki pozwoliły Slaznikowi uzyskać wynik 1464 podczas licealnych testów SAT. W połowie trzeciej klasy rozpoczął długotrwały proces aplikacji zarówno do Akademii Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych, jak i do Akademii Wojskowej w West Point. Wysoka średnia ocen, znakomity wynik SAT oraz osiągnięcia w szkolnej drużynie lekkoatletycznej, gdzie udało mu się zejść poniżej dwóch minut na osiemset metrów, sprawiły, że został przyjęty na tygodniowe programy w obu uczelniach podczas letnich wakacji przed ostatnią klasą.


  Kiedy przedstawiciel pobliskiej bazy lotniczej Mountain Home zobaczył papiery chłopca, zaczął go gorąco namawiać, żeby skupił się na siłach lotniczych. Ale szkolna doradczyni zawodowa zasugerowała, aby wziął pod uwagę również Akademię Straży Wybrzeża. Powiedziała, że z uwagi na mniejszą liczbę uczniów uczelnia ta jest postrzegana jako bardziej elitarna. Potem jednak zaczęła się wycofywać z tego pomysłu, stwierdzając, że musiałby włożyć w to mnóstwo pracy, a szansa na dostanie się i tak pozostałaby bardzo niewielka.


  Andrew, który miał w sobie silnego ducha rywalizacji, postanowił podjąć to wyzwanie. Lubił udowadniać, że potrafi sprostać nawet najtrudniejszym zadaniom. Wiedział, że zarówno Marynarka Wojenna, jak i Straż Wybrzeża mają swoje samoloty – oraz nieustraszonych pilotów – ale także statki, całe mnóstwo statków. Andrew nie chciał pływać. Chciał tylko latać. A poza tym przedstawiciel sił lotniczych wciąż przypominał mu, że to dla niego jedyna ścieżka, jeżeli marzy mu się, aby kiedyś zostać astronautą.


  Koniec końców, to rękawica rzucona przez doradczynię zawodową zadecydowała o tym, że Andrew Slaznik razem z trzydziestoma czterema innymi potencjalnymi kadetami trafił do klasy w New London w stanie Connecticut, gdzie w ramach letniego programu szkoleniowego słuchał, jak szereg weteranów odpowiada na pytania na temat swojej wieloletniej pracy. Dyskusja była ciekawa i pouczająca, ale zdecydowanie za dużo uwagi poświęcano statkom. Andrew zaczął błądzić myślami, wyobrażając sobie, że byłoby super móc powiedzieć wszystkim znajomym, że będzie astronautą.


  I wtedy mikrofon wziął do ręki wysoki, tyczkowaty, rudowłosy pilot śmigłowca MH-65 Dolphin. Był to ostatni punkt w programie dnia – i z dzisiejszej perspektywy Andrew rozumiał dlaczego. Żaden inny fachowiec nie chciał występować po pilocie, który uraczył młodych adeptów opowieściami o śmiertelnie niebezpiecznych wiatrach i nocnych lotach nad wzburzonymi morzami. Słuchając go, można było uwierzyć, że praktycznie co drugi dzień musi ryzykować własnym życiem.


  To właśnie Andrew zadał ostatnie pytanie tamtego wieczora, i nawet w chwili, gdy wypowiadał je na głos, myślami dryfował w stronę Colorado Springs, zastanawiając się, co miałaby mu do zaoferowania tamtejsza akademia. Bez wątpienia w siłach powietrznych służyły setki równie wielkich zawadiaków mogących opowiedzieć nie mniej fascynujące historie.


  – Jak pan myśli – zaczął Andrew, podnosząc się z krzesła – ilu ludzi uratował pan przez całą karierę?


  Rudowłosy pilot śmigłowca miał stopień komandora podporucznika. Liczył sobie zapewne nieco ponad trzydzieści lat, więc jeszcze kilka lat dzieliło go od awansu na komandora porucznika – gdy to nastąpi, zostanie wysłany na studia podyplomowe i zacznie spędzać więcej czasu za biurkiem niż za sterami. Wysłuchał pytania, odchylił się na krześle i przez kilka sekund wpatrywał się w sufit, licząc na palcach. Potem spojrzał na Andy’ego.


  – Chodzi ci o sytuacje, kiedy zabrałem z wycieczkowego promu jakiegoś emeryta, który zatruł się jedzeniem, czy kiedy dosłownie wyrwałem kogoś z objęć śmierci w morskich odmętach?


  Po audytorium przeszedł śmiech.


  – Niech będą objęcia śmierci w odmętach – odparł Andy, podejrzewając, że mógł trafić w czuły punkt.


  Pilot wzruszył skromnie ramionami.


  – W takim razie trzydziestu siedmiu.


  Na sali zrobiło się cicho jak w kościele.


  Andrew Slaznik wrócił do Boise, gdzie kilka miesięcy później otrzymał pozytywną odpowiedź zarówno z Akademii Sił Lotniczych, jak i z West Point. Został oficjalnie przyjęty do obu szkół. Akademia lotnictwa od razu przysłała wszystkie formularze, aby uprzedzić konkurencję i jak najszybciej skłonić go do zaakceptowania właśnie ich oferty. Ale pięć tygodni po ukończeniu liceum, ku wielkiemu rozczarowaniu przedstawiciela bazy Mountain Home, rodzice Andy’ego zawieźli go do New London, aby rozpoczął szkolenie w Akademii Straży Wybrzeża Stanów Zjednoczonych.


  Kadet Slaznik nauczył się na pamięć kieszonkowej „biblii” zawierającej ogólną 
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